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„UCZTA ZWYCIĘSTWA. 


Wstydził się strasznie i czyhał tylko na sposo- 
bność, żeby się zemścić na przyjacielu, ale ten zamilkł 
iani pisnął. Tak jechali strzemię w strzemię. Bolek 
wiedział, że tragiczna miłość zapchała go w ślepy kąt 
bez wyjścia. 

Porzucić pułk i przenieść się gdzieindziej? Na- 
przód, to bardzo długa historja.. Szkoda było kole- 
gów, żołnierzy, koni, nawet tego grubego Puza, bo 
zżył się i zrósł się z tem wszystkiem. A zresztą czyż 
mógł odejść od Xeńki, wyrzec się rozkoszy i męczarni 
codziennego patrzenia na nią i patrzenia na to... 

„Zresztą sypiali oboje w przeciwległym kącie 
wielkiej izby, za zasłoną z żołnierskiego sukna bleu- 
horizon. Pierwszej nocy — gdyż na kwaterach w Ta- 
raszkiewiczach zastał ich już razem, dziwaczny ten 
związek zawarł się bowiem podczas gdy on był w Doł- 
żynie, odkomenderowany do odbierania transportów 
dla pułku — sytuacja denerwowała go i zawstydzała, 
ale ani mniej ani więcej, niż inne przelotne epizody 
z noclegów ułańskich. 

Dopiero po kilku dniach ujrzał nagle, jakoś spoj- 
rzawszy pilniej na Xeńkę, co za cud objawił się znie- 
nacka w tej cichej białoruskiej dziewczynie. Był 
olśniony. Zdjęło go zdumienie, Nie wierzył oczom 
i nie ufał własnemu wrażeniu. 

— No, bardzo ładna... 
i cóż z tego?... 

Uczyniło mu się ciężko na duszy, Coś się w nim 
niespodzianie rozwarło, przenikło go nawskroś bólem, 
który nie był samym tylko bólem — dawał on momen- 
ty niewysłowionej błogości, to znów ciął jak brzytwą 
i to było rozkoszne i nieznane. 

— Xeńka?! — zapytał raz jak w ekstazie nie- 
spodziewanie dla samego siebie, dziwnym nieswoim 
głosem. 

Dziewczyna podniosła nań swoje posępne, głę- 
bokie wejrzenie. Zapatrzył się, pogrążył się w te nie- 
odgadnione oczy zatajone w sobie, zmienne, smutne 
izłe. Czekał, że oto się uśmiechną i rozkwitną ku nie- 
mu — inaczej być nie mogło... Długo tak stali na- 
przeciwko siebie, potężny poryw natchnienia parł go 
ku niej, ale Xeńka chmurzyła się coraz bardziej, złe 
oczy pociemniały jak noc i odepchnęły go od siebie 
zimną, okrutną nienawiścią. Opamiętał się, był 
ie urażony, płonął ze wstydu. Tak się za- 
częło, 

„Zaczęły się dnie i noce dzikie, trujące. Niespeł- 
ns miesiąc czasu liczyły dzieje tego opętania, ale już 
cddawna pochłonęło go ono całego i wszystko, co by- 
ło przędtem. Ocknął się i jakgdyby dopiero teraz za- 
czął żyć naprawdę. Obudził się pod czarem chwili, 
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w promieniu kobiecego spojrzenia, tak samo jak 
wszyscy młodzi. | zaraz w pierwszym najcudniej- 
szym zachwycie, w pierwszym swoim porywie, ude- 
rzył jak głową o mur o dziką, okropną rzeczywistość. 
Albowiem, jeżeli tragedją jest, gdy upragniona kobie- 
ta należy do innego, to cóż dopiero kiedy... Tak, nie- 
mal na oczach, w tej samej izbie... A na dobitke 
przecie to z przyjacielem! Niepodobna 'knuć brudnej 
intrygi i zdradzać go chyłkiem... Nigdyby się nie do- 
puścił takiej podłości, choćby nawet ona przystała 
na to... 

Miłość ta była najczystsza, niezgłębiona, pier- 
wsza w życiu i mogła być jedyną, wieczną aż do gro- 
bu. Masz ci los.... 

Dzielny chłopak, dla którego wojna i koń były 
wszystkiem, a całem szczęściem — brawurowy wypad, 
nocne obejście, przygoda i nic pozatem — teraz truł 
się strasznemi myślami i szarpał się jak na mękach 
w tragicznem powikłaniu, którego śmieszności nie 
mógł dostrzedz w młodzieńczem zapamiętaniu. 

Ileż razy usiłował zacząć o tem z Francuzem... 
Wszystko sobie naprzód układał w głowie i przerabiał 
po wielekroć, ale nigdy nie zdobył się na odwagę, że- 
by przemówić. Przyjaciel niczego się nie domyślał 
i był z nim po dawnemu. Grali w szachy, robili da- 
lekie konne wycieczki, razem jedli i pili, byli ze sobą 
nierozłączni, gdyż podporucznik miał teraz mało za- 
jęcia, a francuz wogóle od samego początku nie miał 
w tym pułku nic do roboty. 

Xeńka chodziła między nimi jak cień, zawsze 
gospodarna w chacie, milcząca i posłuszna. Trzej feld- 
feble nauczyli ją nieźle gotować, wszystko było po- 
dane na czas, nie trzeba jej było przypominać o pra- 
niu ani o łataniu. Ale rozmowy nie było z nią żadnej. 
Bolek nie śmiał, a Francuz nie rozumiał słowa po pol- 
sku ani po rusku. 

Kapitan, naogół gadatliwy, niewyczerpany w fi- 
lozoficznych sentencjach, godzinami trwających mo- 
nologach i w opowiadaniach o wojnie, nigdy ani razu, 
ani jednem słowem nie wspominał o Xeńce, jakby zu- 
pełnie nie istniała. 

Był to dziwak, typ- zgoła osobliwy, grand par- 
leur, bon garçon, a zatajony w sobie, zamknięty na 
cztery spusty z czemś szczególnie własnem, najzupeł- 
niej obcy całemu temu pułkowemu życiu, ludziom, 
Polsce i wszystkiemu, co go otaczało. Zdradzało się to 
w nieruchomej, zawszejnartwej twarzy—nawet wówczas 
gdy opowiadał grubo dowcipne anegdoty, odbijało się 
w ciemnych oczach, nieprzyjemnych, groźnych, wiecz- 
nie w coś zapatrzonych. Poża Bolkiem nie zadawał 
się z nikim z oficerów, czemu sprzyjała nieznajomość 


e 


języka francuskiego, wyjątkowo powszechna w tym 
pułku. Ot, lubił pogadać z sędzią Łoginowskim, któ- 
ry często bywał u nich na obiedzie, zapraszany przez 
Bolka, wbrew surowej instrukcji pułkownika, który 
miał swój własny pogląd na plagę ochotników, zapas- 
kudzających mu pułk. Na tych obiadach obaj pa- 
nowie rozprawiali w ciągu długich godzin o rozmaitych 
mądrych i wzniosłych rzeczach, a Bolek słuchał, nie 
mając nic do powiedzenia, jak małe dziecko między 
starszymi. 

Dziwak to był straszny, ale unikanie najmniej- 
szej bódaj wzmianki o dziewczynie, snującej się wciąż 
między nimi, było już wręcz czemś rozmyślnem. 

— Wstydzi się — pomyślał Bolek z początku. 

Im dalej, milczenie to stawało się coraz bardziej 
dręczącem i wreszcie stało się czemś nie do zniesie- 
nia. W końcu metoda kapitana dopięła celu — Bo- 
lek odgadł. Francuz dawał mu dobitnie do zrozu- 
mienia, że wie i widzi wszystko. Zresztą musiałby 
być ślepym, żeby nie dostrzedz zmieszania młodego 
kolegi i jego oczu wniebowziętych, ilekroć dziewczyna 
zbliżyła się doń lub przemówiła bodaj parę słów, nie- 
zbędnych w gospodarstwie domowem. Sam bowiem 
głos Xeńki, matowy i wbrew jej posępnemu obliczu, 
jakiś żywiołowo serdeczny, przenikał go czarodziej- 
ską rozkoszą. Sam tego nie spostrzegając, zdradzał się 
na każdym kroku. Ale w dręczącym systemie kapi- 
tana upatrywał coś wrogiego, niegodnego ich przy- 
jaźni, Cóż to, on go śmie podejrzewać? 

Należało to koniecznie wyjaśnić i to bez żadnej 
zwłoki, inaczej przecie niepodobna wyżyć. Tak mi- 
jał dzień za dniem. 

Bolek osowiał, przycichł, zamilkł całkiem, a 
przyjaciel zupełnie tego nie zauważał. Rozmawiał 
z nim, czyli monologował w najlepsze w ciągu całych 
godzin, a chwilami przerywał w pół słowie tok opo- 
wiadania i spoglądał nań tak przenikliwie, tak wyraź- 
nie, że chłopak bladł, cierpł i z bijącem sercem ocze- 
kiwał, że stary zagada wreszcie — i rozstrzygnie jego 
los. Jak? 

Nic tu nie było do rozstrzygnięcia. Gdyby na- 
wet Francuz przyprowadził mu Xeńkę za rękę i po- 
wiedział: — Masz, zabieraj ją sobie... — Jakiem pra- 
wem śmiałby nią rozporządzać? Czy to niewolnica? 

Niechże ona sama się wypowie z dobrej woli. 

Ale te cudne oczy zawsze patrzą na niego wro- 
go, z podełba. Ilekroć w rzadkich chwilach, gdy zo- 
stawali ze sobą sami, z najwyższą nieśmiałością zaga- 
dał do niej, jąkając się ze wzruszenia, zawsze mil- 
czała, odwracała się iub wychodziła z izby. To go 
dopiero doprowadzało do rozpaczy. Za cóż go tak 
nie lubi? Dlaczego nie chce go wysłuchać? Ileż miał 
jej do powiedzenia.... 

Niechby się dowiedziała, że on nie jest tylko 
takim sobie oficerem, co na nią leci, ale że ją kocha 
głęboko i raz na zawsze, Że ją szanuje jak świętość 
i niczego od niej nie zażąda dla siebie samego. Że 
chce jej podać rękę, jak brat siostrze, wyrwać ją z tej 
pustyni, pokazać inny świat. Zabierze ją do Czarno- 
cina do matki, do sióstr... Wejdzie jak do rodziny... 
Zapomni o wszystkich bezeceństwach wojny, zapomni 
u swoich okropnych krzywdach, odrodzi się cała, 
wszystko się w niej odnowi. 

A kiedyś, kiedyś.. Jeżeli ona tylko zechce, po- 
ślubi ją jako prawowitą żonę. 

Budował o niej bezkształtne, wspaniałe fantazje, 
gdzie nic. się kupy nie trzymało, Pędzone nurtem 
młodej kipiącej krwi, tajemniczością pierwszej żądzy, 
obudzonej z niebytu, przewalały się w nim obrazy, 
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Wszystko tam było łatwe i możliwe, nawet konieczne. 
Ale nieprzełamana rzeczywistość tej białoruskiej izby 
nie dawała mu stąpić ani pierwszego kroku do wyma- 
rzonych cudów. 

Przeklinał swoją nieśmiałość, zmagał się z nią, 
śnębił się, wreszcie rychło nadszedł dzień, gdy spo- 
strzegł z przerażeniem, że nienawidzi swego przyja- 
ciela. Odrazą zdejmowała go jego potępiona twarz, 
sztywne ruchy automatu, wiecznie te same gesty, ob- 
cięty palec, skrzypiący głos pełen nudy... 

Francuz pilnował Xeńki nieodstępnie, a ilekroć 
dziewczyna wyrwała się na wieś na jaką godzinę, nie 
mógł usiedzieć, łaził od okna do okna, nasłuchiwał, 


„wystawał przed chatą. I dziewczyna bała się go, po- 


wróciwszy stawała i patrzała nań zalęknionemi ocza- 
mi, jak małe dziecko. To znów na jego wejrzenie, na 
niecierpliwy ruch, na jakieś pomruknięcie truchlała 
nagle, wszystko jej z rąk leciało. Te nieme sceny zda- 
wały się zdradzać jakąś poczwarną tajemnicę ich dzi- 
kiego związku. 

Tu podporucznikowi przyszła genialna myśl —- 
naszczuć Puza przez adjutanta pułkowego, żeby ewa- 
kuował całą ludność Taraszkiewicz bez żadnych wy- 
jątków, co zresztą byłoby tylko sprawiedliwe. Żoł- 
nierze przestaliby się wodzić za łby o dziewczyny, 
oficerowie przestaliby dawać zły przykład rozpusty... 
Zarazem dałoby to maximum wolnego miejsca i usu- 
nęłoby radykalnie plagę brzydkich chorób i grozę ty- 
fusu. Zaopiekowałby się Xeńką, a jak tylko sędzia, 
reklamowany już od przerwania działań wojennych 
przez ministerstwo sprawiedliwości, będzie wracał do 
Warszawy, zabierze ją i odstawi do Czarnocina. Ina- 
czej niema żadnej możności odebrania jej Francuzowi. 

I nagle pewnego dnia, ku zdziwieniu sędziego, 
wyrzucił z siebie pytanie, które dręczyło go oddawna 
-— powiedział to zupełnie niechcący, jakby sam do 
siebie: 

— Panie sędzio, jak też pan sobie wyobraża, co 
mogło skłonić młodą i powiedzmy, bo to przecie każdy 
widzi, taką ładną dziewczynę, jak ta Xeńka, do po- 
dobnego... Ha, ha, ha... To bardzo tajemnicze... 

Utknął, spłonął ogniem na twarzy. — Czuł, że 
się wsypał. - 

— Panie podporuczniku, tu niema żadnej tajem- 
nicy. Tak samo mógł był ją wziąć pierwszy lepszy 
oficer, czy bodaj żołnierz, któremu by u niej wypadła 
kwatera. I to bez żadnych wstępów, zaraz pierwszej 
nocy. Tu nie trzeba znajomości języka, bo taka spra- 
wa na wojnie to pieśń bez słów.... ` 

— Jakto? Niby to ja nie widziałem, jak to się 
robiło? Jedne same chciały, inne nie i żaden z na- 
szych, nawet największy świntuch nie pozwoliłby so- 
bie... A kapitan jako człowiek honoru niezdolny jest 
do przemocy. 

— Nie trzeba było przemocy. 

— Ale cóż się w nim mogło spodobać? Raczej 
przeciwnie. 

— Z pewnością było przeciwnie. Ale niech no 
pan pamięta, że tutejsze pojezierze, to stary pas fron- 
tu. Już ją niemcy dobrze nauczyli prawa wojny. Mu- 
siała przejść doskonałą tresurę. A potem bolszewicy. 
Wreszcie poszli temi stronami i nasze poczciwe chło- 
paki w ofensywie i w odwrocie, a przed nimi czerwoni 
i za nimi również. Na ostatku wkracza do chaty nasz 
kapitan. Nie byłem przy tem, ale Xeńka napewno nie 
zdobyła się nawet na odruch oporu czy bodaj nie- 
chęci. 

— Ze strachu? 
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— Tak, to przedstawia kapitał dość poważny — 
żywił się Nikodem, przyglądając się skwapliwie (na- 
wet przez lupę) owym zabytkom magnackiej prae- 
szłości. — Są tu kawałki cenne... dla amatora... 
Służę ci, Władziu, najchętniej wszelką pomocą w 
spieniężeniu tych biżuterji... Znam się na antykach 
nie gorzej, niż Boni de Castellane... Przemiły czło- 
wiek, szlachcic wysokiej rasy, po rozwodzie ze swo- 
ją amerykańską miljarderką utrzymuje się tylko z 
pośrednictwa w nabywaniu i sprzedaży tych rzeczy... 
I to utrzymuje nie tylko siebie... także i kogoś r 
„dzo ładnego... Ale o tem potem... prawda, jak do- 
‘brze mówię po polsku, mimo, że tyle lat... Pozwól- 
cie — tu ucałował się w powietrzu z Władysławem 
że powitam was w mojej chacie jako bardzo drogich 
gości. Raczcie dom mój uważać za wasz własny. 

Jacka ucałował naprawdę. 

— Skądżeś ty wyrwał takiego Cherubina, mój 
Władziu? Przecież ten mały to istne dzieło sztuki! 
Co za ręce królewiczowskie!.. . każdemu człowieko- 
wi patrzę najpierw na ręce... piękniejszych nie ma- 
lowaf de la Gandava.. Jak bajecznie modelowana 
twarz! A budowa! Niech się schowa błękitne chło- 
pię Gainsborough'a! 

„Mały“, który zresztą przewyższał wzrostem ku- 
zyna, raczej „wuja' “ Nikodema, nie zwracał na te za- 
chwyty najmniejszej uwagi. 'Grzeczny, trochę iro- 
niczny, rozglądał się ciekawie w nowem otoczeniu, 
przyjmując zmianę środowiska z dziwną i łagodną 
prostotą. 

Pan Władysław odbył walną naradę z Nikode- 
mem co do najbliższych losów „małego Antinousa *. 
Przychylił się do zdania kuzyna, wyrażonego z ca- 
łym autorytetem wielkomiejskiego i światowego do- 
świadczenia, że na razie należy umieścić Jacka w 
któremś z arystokratycznych, prowadzonych przez 
księży kolegjów paryskich, najlepiej w kolegjum pod 
nazwaniem św. Stanisława, z tem, by chłopiec spę- 
dzał tam cały dzień, zajęty nauką i sportami, na noc 
zaś wracał do domu przy ulicy „Pięknych Liści”. 

— Uważasz, mój drogi, on jest za ładny na 
wspólną sypialnię z kolegami, choć to będzie mło- 
dzież z najlepszych rodzin. Ale młodzież powojen- 
na... no, nie traćmy na to ani słowa... Musimy pil- 
nie uważać na to kochane niewiniątko... Że niewi- 
niątko najbardziej naiwne, odrazu poznałem z jego 
oczów... . Pilnować, póki się da... Inna rzecz, czy w 
Paryżu ustrzeżemy go długo... 

Plany kształcenia Jacka w sztuce malarskiej mu- 
szą być: bezwarunkowo odłożone na później. Tu Ni- 
kodem wystąpił bardzo stanowczo. Najpierw żaden 
szanujący się mistrz nie przyjmie w poczet swoich 
uczni takiego podrostka, a potem, gdyby nawet przy- 
jął, podrostek w mig rozwłóczy się i zdeprawuje do 


„szpiku w towarzystwie cyganów najgorszego ga- 
tunku. 

Troskliwa pruderja Nikodema wydała się panu 
Władysławowi nieco podejrzaną, (—, Taka bestja ni- 


„by moralna, a pachnie perfumami najdroższych ko- 


kot'—), lecz nie mógł odmówić słuszności jego wy- 
wodom. 

Więc już po kilku dniach nosił Jacek beret wy- 
chowanków stanisławowskiego kolesjum. 

— Wiele, bardzo wiele musi pański syn praco- 
wać — mówił ojciec rektor, — aby nadążyć swoim 
rówieśnikom. Boję się, czy młodzieniec podoła. Mó- 
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wi wprawdzie wcale nieźle po francusku, ale, gdy 
trzeba uczyć się wszystkich przedmiotów w obcym 
bądź co bądź języku, trudności będą niezmierne, 
Miejmy nadzieję, że z bożą pomocą... — gładkim fra- 
zesem owinął pana Władysława jak jedwabiem. 

Już jednak po miesiącu „pozwolił sobie z praw- 
dziwą przyjemnością uwiadomić, że młody Karzy- 
mowski nadzwyczaj gorliwie przykłada się do nauk 
i niezwykłe czyni w nich postępy“. 

— Uwziął się mój chłopczyna —wezbrało w pa- 
nu Władysławie dumne roztkliwienie. Pochwalił się 
zaraz kuzynowi. 

:— Już to jak my rzucimy się do czegoś z zapa- 
łem, przeszkody lecą w drzazgi! 

— My? — spytał Nikodem, wciskając monokl w 
oko. — Czy myślisz, mój drogi, o Polakach wogóle, 
czy też specjalnie o rodzie Karzymowskich? 

— Wyjdzie to chyba na jedno, bo Karzymowscy 
byli zawsze Polakami najczystszej krwi. 

— Wyłącz mnie, z łaski swojej. Jestem obywa- 
telem francuskim i uważam się za Francuza nietylko 
formalnie. Mogę więc całkiem bezstronnie sądzić o 
polskich wadach i zaletach. Właśnie ten impet, to 
wasza cecha zasadnicza. Husarja, łamiąca w proch 
wrogie szyki, to rzecz bardzo piękna, historycznie. 
Ale na krótką metę. Każ rycerzom. szarżować na 
dalszy dystans, zadyszą się na nic. 

— Zdaje mi się, kochany Nikodemie, że, jeśliby 
chodziło o ciebie, zadyszałbyś się już przy starcie..,, 

— Z pewnością. Bo jestem człowiekiem codzien- 
nego wytrwałego wysiłku, mój drogi. Idę naprzód ze 
swojem społeczeństwem, wy zaś zatrzymaliście się na 
jednym punkcie waszej dawnej historji. 

Wyraził jednak łaskawie zadowolenie z listu oj- 
ce rektora i postanowił odwiedzić przy okazji „tego 
poczciwego prałata i znakomitego wychowawcę”. 

Z tych odwiedzin wrócił roześmiany. 

— Twój Jacek jest kapitalny! Uczy się coraz 
lepiej, no, świetnych ma nauczycieli. Ale, jak przy- 
puszczałem, kocha się w nim na zabój połowa jego 
kolegów. Jedni drugim wyprawiają sceny zazdrości, 
znoszą mu kwiaty, podarunki, jak pannie. On, rozu- 
mie się, darów nie przyjmuje, ofiarodawców nazywa 
„stadem wielbłądów i durniów“, a gdy jeden z go- 
rętszych adoratorów chciał go pocałować, „mały 
trzasnął go pięścią na odlew, podbił mu oko i nos 
nadwerężył. Teraz są dla niego z wielkim respek- 
tem i wzdychają tylko zdaleka. Za to nauczyciel 
gimnastyki jest w siódmem niebie. Mówi, że nigdy 
jeszcze nie miał takiego ucznia. W boksie nikt wo- 
góle nie chce stanąć przeciw Jackowi, a w skoku z 
tyczką „mały“ pobił rekord wszystkich gimnazjów 
w Paryżu... 

— Więc widzisz, że polski impet ma jednak SWO- 
je dobre strony pomimo twoich krytyk, mój biedny 
Nikodemie. 

O innych znowu sukcesach Jacka doniósł panu 
Władysławowi Alojzy, który, przebrany godnie w dłu- 
gi czarny surdut i cylinder z liberyjną kokardą, miał 
obowiązek towarzyszenia chłopcu rano do szkoły 
i odprowadzania go wieczorem do domu. (Jacek był 
z tego okropnie niekontent i czuł się w ,„męskiej* am- 
bicji poniżony). 

— Co ja mam z paniczem, proszę jaśnie pana, to 
niech ręka boska broni. Najpierw pędzi po ulicach 
takim kłusem, że nasze śniade by się nie powstydzi- 


ły... te gniade kupione w Zasławiu, jaśnie pan pamię- 
ta... Nadążyć nie mogę ani rusz, w potach jestem, 
mokry jak po kąpieli, gdy do tej szkoły dojdziemy. 
A panicz nie chce nigdy ani do tramwaju, ani do te- 
go... jak mu tam... „metra*.. Jemu dobrze na pie- 
chotę, nóżki ma jak z żelaza.... k 

— Nic ci nie zaszkodzi, jak się codziennie prze- 
kłusujesz. Brzuch ci spadnie. To grunt, nie wyj- 
dziesz z formy. Zresztą nieźle wyglądasz, jakiś, psia- 
krew, odmłodzony. 

— Z czem innem gorzej wyglądam, jaśnie panie. 
Bo to, rano mniej, choć także się trafia, ale wieczo- 
rem ciągnie za paniczem sznurkiem jedna za drugą. 
I takie małe podskakujące frygi i damy różne... czort 
wie, jakie to damy... Ładne, aż grzech patrzeć, zę- 
by i oczy iskrzą się im jak djabłom... A wszystko to 
kręci kuperkami (z przeproszeniem jaśnie pana), a 
mizdrzy się, a zaczepia, a dogaduje... To znowu inne 
poty na człowieka biją, jeszcze gorsze... 

A cóż panicz na te zaloty Paryżanek? 

— Panicz jak to panicz. Tylko ramionami ru- 
sza. Żadnej słowem nie odpowie. Jak już opędzić 
się trudno, to puszcza się galopem i śmieje się i cie- 
szy, dzieciątko, że ani jedna z bab go nie dogoni. 
A ja, bidaka, za nim ostatni dech z płuc wyciągam... 

Pan Władysław zmierzył wiernego sługę by- 
strem spojrzeniem. 

— To wszystko dobrze, ale czemu ty, stary 
idjoto, farbujesz sobie włosy? Odrazu mi wpadło, 
że z tem odmłodzeniem to coś niezwyczajnego... 

Urażony Alojzy przebąkiwał z pewnem zmiesza- 
niem o fryzjerze, który wbrew jego woli „czemś go 
tam posmarował.' 

Odmładzającego czaru Paryża doświadczył pan 
Władysław i na sobie. Nie potrzebował przyczerniać 
gęstej, ciemno - złotej czupryny, tylko zrzadka świe- 
ciły na skroniach srebrne nici. Lecz jasne „rot- 
mistrzowskie“ wąsy zostały wnet krótko przycięte, 
postać, tęgą i na schwał wysoką, przystroił pierwszo- 
rzędny krawiec w ubrania o młodzieńczem zacięciu. 
(Równocześnie i Jacek otrzymał całą wyprawę mło- 
dego dżentelmena, w której nie brakowało nawet 
i smokinga). 

Karzymowski zaczął doznawać znowu tych 
przemiłych, męskiej pełni tak koniecznie potrzebnych 
wzruszeń, gdy ku spotkanemu rozświecają się fosfo- 
rycznie oczy kobiece iskrami tajnych, bezbrzeżnych 
obietnic. Temu w pierwszym rzędzie przypisać na- 
leży, że lekceważył sobie pięćdziesiątkę, leżącą mu 
już na karku. — „To żaden wiek dla mężczyzny, 
zwłaszcza w Paryżu. Tu wogćle „młody amant" roz- 
poczyna się dopiero od jakichś lat czterdziestu. A ta 
małpa Nikodem, grubo starszy odemnie, (naprawdę 
nie tak „grubo“, zaledwie o parę miesięcy), z naj- 
ładniejszemi aktorkami....* Dość, że czuł w sobie wi- 
gor niespożyty i nie odpychał tchórzliwie owych wo- 
łań oczu wilgotnie błyszczących. Nie znaczy to, że 
dawał się usidlać zbytkownym wdziękom zawodo- 
wych miłośnic, jednak jakże nieraz czarownych. — 
„To dobre dla Nikodema" — uśmiechał się z pobłaż- 
liwą pogardą. Znalazł — i to bez trudu — powodze- 
ria miłosne w środowisku o wiele szlachetniejszem. 
Wprowadzony przez kuzyna do kilku wytwornych 
klubów, poznał się wnet i z licznem gronem parys- 
kiej elity i arystokratycznej emigracji, przeważnie 
rosyjskiej, w tych czasach żyjącej jeszcze hucznie 
i bogato, po większej części — jak i on — z rodzin- 
nych klejnotów. Nadarzyła się ponętna znajomość 
z pewną osamotnioną księżną gruzińską, najmilszą 
z brunetek, jakie znał dotychczas, białą jak mleko, 


egzotycznie wonną zielnym zapachem leśnej rusałki. 
Nastąpił później dyskretny romans z młodą wdową 
po poległym pod Verdun markizie, w pół-żałobie je- 
szcze smętną a już słodko wyzywającą szatynką o fi- 
jołkowem spojrzeniu, przyczem nie mósł pan Włady- 


sław ustrzedz się melancholijnych spostrzeżeń, że ko- 


biety zbyt prędko zapominają o zmarłych ukocha- 
nych, nawet i bohaterach. 

Z tem wszystkiem żył na stopie wielkiego pana, 
nie liczącego się z żadnym wydatkiem. Opróżniła się 
z połowy swej zawartości szkatułka pełna starodaw- 
nych skarbów. Perły, szmaragdy i brylanty praba- 
bek zmieniły się w spore paczki tysiącirankowych 
banknotów. Lecz pomimo całej buńczucznej i do- 
stojnej lekkomyślności Karzymowski rozumiał do- 
brze, że „tym sposobem daleko nie zajedzie*, bo 
i szkatułka nie jest bez dna i banknoty rozlatują się 
poprostu wichrem. A Jacek! Jacek! 

— Muszę zdobyć dla chłopca majątek, gdy mój 
djabli wzięli! — postanowił sobie srogo, nie zmienia- 
jąc zresztą wcale kosztownego trybu życia. Cóż, w. 


gruncie rzeczy był przekonany, że prowadzi gospo- 


darstwo pieniężne dość oszczędnie. Nie rujnował się 
na luksusowe damulki, nie hulał, jak to zwykle cu- 
dzoziemcy w Paryżu. Ale niestety i najbardziej bez- 
interesowna miłość nie obywa się bez obfitej goto- 
wizny. Tu kwiat, tam cukry, a wieczorem kolacja 
w wytwornej restauracji, (— „Nie będę przecież ża- 
łował kieliszka szampana tej słodkiej kobiecie, któ- 
ra przeszła przez tyle smutków, niech się biedactwo 
zabawi....), a wynajęcie eleganckiej garsonjery, a ty- 
siąc niby drobnych, nieprzewidzianych wydatków... 


Więc znowu poważna konferencja z Nikodemem, 
— „Mój drogi, chciałbym rzucić się w wir interesów. 
Nie święci garnki lepią. Koniec końców chcę zaro- 
bić parę miljonów."' 

Nikodem przyjął te górne zamiary z życzliwoś- 
cią wolną od wszelkich drwin. Owszem, pochwalił 
intencję, ofiarował się z cennemi radami. Tyle cham- 
stwa zbogaca się po wojnie, więc jest najsłuszniej- 
szem, żeby człowiek dobrze urodzony także uszcz- 
knął część swoją. Giełda! Ruch na rynku akcyjnym 
wściekle ożywiony! Trzeba naturalnie iść za wska- 
zówkami kogoś doświadczonego. Przypuści chętnie 
Władysława do spółki w pewnych swoich kombina- 
cjach, a ponieważ „kochajmy się jak bracia, ale ra- 
chujmy się jak żydzi”, to jedna z wyjątkowo rozum- 


nych polskich zasad, więc Nikodem zastrzega sobie 


taki a taki procent od ewentualnych dochodów ze 
wspólnego kapitału. O udziale w stratach nic nie 
mówił i swoją Á bga przy sprzedaży klejnotów poli- 
czył sobie sutą prowizję za pośrednictwo. (— „Nai- 
prostszy zwyczaj handlowy, mój kochany Władziu.” 
— „Świnia” — pomyślał sobie pan Władysław, lecz 
nie oponował, uważając, że w ten sposób wypłaca 
się poniekąd za gościnność w pałacyku kuzyna). 
„Rzucił się w wir interesów". I nadspodziewa- 


nie z początku poszło doskonale. Już po dwóch mie- 


siącach „zarobił* przeszło trzysta tysięcy franków. 
Teraz to już patrzył w swoją przyszłość finansową 
z bezmierną ufnością i zawadjacką otuchą. Sprawił 


sobie zaraz prześliczny samochód, co znowu i to bar-* 


dzo znacznie podniosło skalę miesięcznych wydat- 
ków. 
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— Sprawdza się moja teorja „górek i dolinek — 
cieszył się, rozpromieniony.—, Jeśli się było pod wo- 


zem, musi się nieodmiennie być z powrotem na wo- 
zie, Tylko zawsze śmiało. 


(D. c. n.). 


